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K R A K Ó W .
W  dniu 4tym b. rn. pnmiędz^ godziny 

3 a 4 z południa przeniósł się do Y.iecznoćci 
sprawiedliwym żgotowaney ś. p. JW. Fredo- 
r jk  Wilhelm Konstanty baron de Knobels- 
doiff,' Szambełan, Radca Legaeyi, i Rezydent 
N. Króla Jmci praskiego przy rządzie tutey- 
szyrn, Orderów Maltański, go j Teutońskiego 
kawaler; źgon wczesny tego męża; który 
pomimo krótkiego pomiędzy nami pobytu, 
potrafił sobie cnotan.i swemi zjednać powsze 
chną miłość i szacunek, zasmucił wszystkich. 
Rząd krajowy pragnąc uroczyście okazać ile 
oceniał szlachetne tego zacnego Męża. przy
mioty, i nczcić wysoką dostoyiiosć, któr^ tak 
zaszczytnie piastował, postanowił świetnym 
obrzędem oddać ostatnią zwłokom Jego usługę.

ŁO TERYA KRAJOWA.
W  532 ciągnieniu dnia 28 Listopada 1832 

roku, w przytomności osób od rządu do te
go wyznaczonych, wyciągnięte z koła zosta
ły nuinera następujące:

53. — 55' —  23. — 60. 15
Przyszłe 533 Ciągnienie przypada dńia 

12 Grudnia 4832 roku.

Ceny zboża w czterech gaiunKac na targo
wicy w Kleparzu przy Krakowie sprzedawanego
Dnia 3 i 4 Listo” 1. 2. 3. 4 .
pada 1832 roku Igr Z łin Zł !g r Zł 'gr

Korzec Pszenicy.. 16 i 24 14 — 13 — 9 ._
— Zyta.......... 9115 8 — 7 15 7 ,-- .
— Jęćzmie:;.. '8 — 7 %» 7 — 6
>— Owsa........ 5 15 5 12 5 -— 4 24
-  - Grochu.... 9 -- 8 15 8 _ _

. —  Jagieł....... 29 — 26 — 23 — ' 22
— Rzepaku... 24 — ,18 — 17 — — —
Przekonali się o powyższych-cenach zbo- 

źa : j iygin.ił jak zwykle podpisali.
Ptszke. K«sp?sycH.W  G.M, Gołębiowski.K. T.

.i ® c*
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F K A N C Y  A.

Na posiedzeniu izby aeputowanych d. 21 
Listopada przystąpi ino do wyboru prezesa. 
Liczba głosujących wynosiła 376; a bezwa
runkowa większość 189. Pan Dupin starszy 
miał 234 kresek i zestal ogłoszony prezesem. 
%a panent Lafitte, głosowało 134.



Pan Cabei, deputowany z Dijon, pi- , 
smo: sRewolucya z 1830 roku* przed sąd
przysięgłych w Pary/,u na dzień 1 Paździer
nika zapozwany,Juzyskał przedłużenie termi
nu aż do 16 t. m. Gdy po upłynieniu tego 
czasu nie stanął przed czecronyn. sądem, na 
wniosek prokuratora jeneraloego sprawę zad- 
cznie osądzono, a obwinionego o obrazę mą- 
je^tatu tudzież o podburzanie przeciw rzą
dowi, skazano na 5letnie więzienie i 10,U0U 
franków Wraz z pozbawieniem go używania 
praw obj wftelskich; Pau Cabet może w 5 
dniach założyć oppozycyą pizeciw temu zao
cznemu wyrokowi; a ponieważ posiedzenie 
dopiero dnia 19 t. m. zagajono, dalsze sądo
we kroki przeciw niemu tylką za zezwole
niem izby deputowanych) mieysce areć mogą.

A  N G L I  A
D zien n ik  Głobe donosi: »P odłu g  w iad fc

m ości z Canton do 8 K w ietn ia , powstanie w 
, Chinach przybiera coraz groźn ieyszą  postać 
i  Wielkich trzeba się spodziew ać [wypadków 
i zmian w tey dawney m onarchii.

Amslerilimer Handelsblatt zawiera nastę* 
pu jący  list z Londynu. »P ose ł niderlandzki 
now e proponow ał warunki, zastosowane do 
pośrednictw a ofiarowi nego przez J. lii. K ró 
la P ruskiego, lordow i G rey. L ord  ten miał 
w  nich  upatrywać środki zagodzenia sprawy 
belgijsko-ftolleńdei-sU iej w sposób dobry tak 
iż  jeszcze  pozostaje n:ejaka nadzieja uniknie- 
nia w ojny za pom ocą nowych układów . Adres-o 
sy kupców ' angielskich  i niespodziane poru
szenie w ojsk  pruskich w prow ineyarh nad^ 
reńskich , tudzież uzbrajania w różnych  kra
ja ch  zw iązku niem ieckiego, m ają mieć w iel
k i w pływ  na zm ianę tego stanu rzeczy'.. P ię - ] 
kne i wydatne rozw ijanie siły tak moralnej 
ja k  materyalnej narodu holleitderskiego pod 
m ądrym  i niezachwianym królem  W ilhelm em  
w aży szalę lo sów  Europy.*

Inny list z Londynu d. 16 z. m. tak o- 
piewa:

N ie zaszło n ic  now ego względem  sprawy 
belg ijsk o  -h ollen dersk iej. —  T o  pew na, żę 
adres kupców  londyńskich i  przygotowania 
do podobnego kroku  w L i v e r p o J ,  H a l l  
M a n c h e s t e i  i  w innych znacznych mia
stach handlowych i rękodzie ln ych , przy- 

naymniey odniosą tę korzyść iż  gabinet łon* 
dyński ostrożniey działać zacznie w  zaw odzją

polityki zew nęirzney Jeżeliby przyszło do 
k i ok ów  nieprzyjacielsk ich  w zględem  H olian 
dy:, źołn ierż angielski, lubo z Lólenitserca, 
okaże się posłuszny rozkazom  sw ojego  m o
narchy. * W id oczn ie  unikają m inistrow ie w szel
k iego nieporozum ienia z ^ r a n c y ą , i to tylko 
uspraw i^djiw ia ich p ostępow an ie ., P rzeciw nie 
fii.owa L e o p jn L  wystaWia rzecz tę w nowem  
św ietle, uwiadom iając izby iż  mocarstwa prze
konane, że je ż e li  d łużey odkładać będą środki 
H olląndyą zm uszające, B elgia musi -sobie sa
ma zjednać prawo, przychyliły się do zezw o-, 
lenia na środki przez A n glią  i Frdncyą przed
sięwzięte dla ustalenia^ n iepodleg łości B elg ii, 
k tórą  ju ż  za td tą  uznały. (d . a .)
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N I E M C Y

Magistrat Regehąburgski zŁfjb pog łosk ę, 
ja k oby  cholera pokazać się miała w tern m iey- 
ście lub O kolicach je g o . (d . a .)

'«TCi-tł' "— m i ,  ,;*sn ~
H I S Z  P  A  N l ’ A .

Z  d n ia -8 Listopada Monitor zawiera co  
następuje: Od 2eh dni M adryt zostawał w
w ielkim  n iebezpieczeństw ie; rząd albow iem  
dowiedział się,, że m<i w ybuchnąć powstanie 
d. 6 i. m. rano. P olicya w yśledziw szy na
czeln ików  spisku, otoczy ła  ich mieszkania i  
u jęła wszystkie osoby ppdeyrzant. Znaczno 
pościągano w ‘ ym celu w oyska do stobey; 
spokęyność' ąp> na chw ilę , nie została przer
waną. »i (d . a .)

™ ') r .iii i "d" '

S A R  O r -N  1 a ,
D eia  21 Listopada ouchodzuno.uruczystość 

zaślubin J. M . K ró la  oboj y Sycylii z id e - 
żn iczką sardyńską Ma.^yą Chrystyną.

P O R T U G A L I A .
W szystk ie  w ojska opuściły L izbonę, uda

ją c  się na teatr w ojny, guzi.e się stanowczych, 
spodziewano k rok ów . D w a pułki rozbro jo 
no dla tego że  nie chciały w ym aszerew ać z 
L izbony  do Oporto. D on  Pedro przygotow ał 
się dostateczm e da odpercia każdegc attaku, 
M igueliści wzniósłszy baterye na wszystkich 
w zgórzach , utrzym ują ciąg ły  og ier., jednak 
bez zrządzenia w ielkiej szkody w Oporto.



R G  S S Y A

Pe,c, sl/urg J5 Lis/opadu.
^ 0Złf.azerł? d en n ym  Cesarskim z dnia 11 

m. dowódca lszej brygady’’ 20stej dywi- j 
zyi pieszej, jenerał major Facsi,. mianowan, 
dowodcą 2giej brygady llstej dywizyi pieszej; 
dowodzący zaś tą ostatnią pułkownik r. Steli 
Le, dowodzącym lszą bryggdą .20b«ej dywizyi, 
pieszej ; Dnia 13 b. ni, £ aczelnik 24tej dy- r 
wizyi pieszej jenerał poiucżnik M ni„„iew  
Iszy, liczyc się ma w wojsku, dowóllSą! aaś 
tej dywizyi miarioWuiij *,ostająuy w armii ja .

®f ust inajcii M ajew ski. Podporucznik byłych  
w ojsk  polskich  R odziew icz" ^rzyjęty zostaje 
na służbo do Ł u ck ieg o  pułku grenadyerów .11 ' !_ ir: 'i' 'l ’ *U • A I

i zez reski ypta Cesarskie mianow ani ka
walerami orderów S. Anny lszej klassy z ko- 
łon ą , dnia 3 b. m. dyżjarny jenerał major Kar
po w 2gi;,S . Stanisława iwszej kiassy: duia 

21 października dowódca 4tej dywizyi . 3ciej 
brygady i lody kontr-admirał Awinow; dcwpdt- 
Ca 4tej dywizyi Iwszej brygady fłottj kontr
admirał Słoźewski; tegoż oroeiu 3ciej kiassy 

dnia 3 listopad, pułkownik moskiewskiego 
pułku gwardyi Rusauów 2gif 

______
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n« ł ’  mćrfrflŚ*' jń-0 ...
I - u L O U ’A N I E  N A  S Ł O N I E

n okoliv<ich przylądku 'Dobrej Nadziei,
Otrzymawszy w roku 1827 patent ną m o

gę porucznika w pułku królewskim afrykań
skim, który zajmuje stanowisko w okolicach 
przylądka Dobrej-Nadzici, spieszyłem co prę
dzej na nową pesadę, gdyż pobyt w Londy
nie i wszystkie /.abawy Stolicy zaczynały mię 
nudzić. Podróż nasza była długa, lecz po
myślna; nigdy atoli nie wyjdzie * niej pamię
ci okropna trąba morska, która na nas napa
dła pod zwrotnikami i byłaby niezawodnie o- 
kręt pochłonęła, gdyby rzadka umiejętność 
naszego kapitana i wyborna budowa statku 
nie zdołały oprzeć się jej wściekłości. Opa
trzność czuwała nad nami i pięć miesięcy p0 
wyjeździe z Plymouth, bez dalszych przygód, 
stanęliśmy szczęśliwie u brzegów afrykań
skich.

Z a przybyciem  do g łów n ej kw atery, k o -  . 
m enderowano mię do stanowisko F rideriks- 
bourg, niedawno za łożonego na m alownycb 
brzegach Gualana, po drugiej stronie F ishri-

51245 —

ver, gdzie się znajdował jeden z mych brach 
" Załoga tego miejsca, złożona po, większej 

części z officerów rozmaitych Oddziałów i 
kilku kompanii pułku afrykańskiego, wiodła 
W owczas zawziętą wojnę zt słoniami, jedy- 

* nenii nieprzyjaciółmi, których miała do zwai- 
czeńia. - W  początkach zaióżenia tego wo

jennego stanowiska, żołnierze t nasi, dla'opa
trzenia się w świeże mięsc, byli zaczęli od 
napasnictwa; lecz p o jiie j, słonie rozjątrzone 
żuchw: ością: nowych gości, iw.yviel.kiej licznie 

- rzucili się na nasze zagrody, powyrywali trą
bami ostroko.ły, rozrzucili szałasy, wdzierali 

. się do samego środka naszego obozu; nic,bo
wiem nie może się zrównać z odwagą sło
nia afrykańskiego. Wielu żołnierzy padło o- 
fiarą tycb strasznych napadów; lecz jak sko
ro namioty przeznaczone na leże dla załogi i 
Hotteatotów, którzy się do niej, przyłączyli, 
zostały ukończone i opasane szerokim rowem 
i wałem ., z darnia, sześciu stóp. wysokości, nie. 
lękano się już Więcej słoni. Kilka chałup zbu- 
łowanycb zewnątrz wału, były w prawdzie 
kiedy niekiedy celem ich wycieczekv lecz o- 
gień artyljeryi zręcznie wymierzony zmuszai 
ich do odwrotu. Piętnaście z nich pozostało 
sa placu. Dzięki tej wyprawie i okopom,-po
łożenie nasze się .zmieniło, i odtąd zacliowm- 
liśmy ciągle stronę zaczepną.

Jak Skoro objąłem mój nowy obowiązek, 
naty chmiaśt oświadczyłem chęć podzielenia 
niebezpieczeństw mych walecznych towarzy
szy, i w7 kilka d-ni potem należałem dc po
lowania, na itóre 3ię od dawriW gotowano.— 
Tą rażą spotkaliśmy tylko jednego słomą 
któ-ą wszakże nie prędzej mogliśmy pokonać, 
a pc stu z gorą wystrzałach ręcznej broni. 
2:azu zdawało się, jakby kult ślizgały się 
tylko pc zmarszczonej powierzchni je f  ciała; 
lecz częste wystrzały wymierzone w trąbę 
oczy, pozbawiły ją  sił do dalszego oporu i 
obaliły prawie bez życia na ziemię. Zbliży
łem się: Ciało jej było przeszyte przeszło 60 
kulami. Żołnierze nasi wyrywali jej kły, i
nieśli z tryumfem do m ieszkania majora G ra
h am , htóry dowodzi* polowaniem . ! T en  p o 
myślny skutek ośm ielił mię, i odtąd postano
w iłem  nieopuszczac podobnych wypraw

W  kilka dni potem , służący m óy wpada 
z  doniesieniem , iż  znaczna trzoda słoni p 0_ 
kazała się w pobliżu  naszych n am iotów , i 
że  w ielu  m ieszkańców  i o ffiicerów  za łog i ru-



szyło  j « ż  w  Ł& t.tópy. W zią w szy  na pręd- 
c c  co by ło  potrzeba, udałem  się spiesznie do 
naznaczonego niieysca.—  Przcd-emną był ob 
szerny las tło przebycia ; nię nawykły dó prze 
dzierania się p rzez  gęste i błotniste zarośla, 
k tórein i cala prawie ,ta strona je st p ok ry tą , 
zaledw ie & w ielką  trudnością om al nie za- 
g rzą zlszy  w trzęsaw isku , dostałem s .ę n a h o -  
łiiec do my ch towbi zy»zy — - - W yszed łszy  z 
la su , trzeba n i .  było je s z cze  przechodzić łą 
kę ną prawym brzegu  G ualana,' gdy częste 
w ystrzały z ręczney broni dały ini do zrozu 
mienia, iż; doszedłem  do samego niieysca za
sa d zk i.'^  U czułem  w  tenczas n iknącą jak ąś 
n ieoznaczoną , le cz  przykrą trwogę-, która m i 
-towarzyszy ła w ciągu mey sainotney drogi. 
Z aczą łem  był rddychać sw-otodn-ieys ,łccz na
g łe j  pow tarzane w ołaaia straży; Baczność! 
Nie idź >d(titeyi.... zm ieszały rapie na-nowel i 
ni-ewiedziałem co p o c ią ć . Z  tern Arszystkieu 
nie w idząc nic -około s ie b ie , upatrywałem 
gdzieby było  ni ebezpieczeństwo,. S ądząc z 
uiojey  n iew z .u szon ości, iź  nie zrozum iałem  ,  
o  co rzecz id z ie , stra ż , dla przekonania,  iż 
te przestrogi do mnie się ścfągaty,, zaczęła 
w ołać  mię po nazwisku przydając to w -A n 
g ie lsk im , to w H olienderskim  ję z y k u , słow u: 
strzeż nie idź daley. Nie wątpiłem
ju ż  dłużey o krytycznem  położeniu , w  któ
re  w  plątał m b  się sam och cąc i myślałem , ja k 
by  się z n iego wy.wikłać,, gdy chrzęst lama 
ją cy ch  s ’ę g a łę z i , i g łośn e  k rzy k i, ostrzegły 
m ię o zbb teniu się nieprzyjaciela. Była to 
samica kolosalney w ie lk ość1 z dwom a samca
mi nanieyszetai od a iey , w ypadające z lasu, a  
k tórego  tylljo co  sam w yszedłem ,

Znaydująe się nie daley ja k  o sto kro
k ó w  od tych strasznych zw ierząt, biegnących 
wprost na a m ic , nie m iałem  czasu -do  ro z 
myślania co począć w tak stanowczym. ęame. 
Sam otnem  będąc wśród odkrytey równiny 
nie byle inney nadziei ratunku jed n o w mey 
strzelbie. O dciągnąłem  kurek, lecz  na nie
szczęście , źle opatrzona broń , nie dała ognia. 
Z aw iódłszy  s ię  na temi środku obrony, zb o 
czy łem  n i 'c o , z drogi, którą biegły słonic, w 
tym ce lu , aby g ly mi się uda u !.ryć się przed 
ich  ok iem , spróbow ać .now u  szczęścia ze 
strzelbą. Obrałem  naprędce za inieysce schro
nienia gęsty k rza k , który się znaydował w 
samym środku łąk i. L e cz  i tą razą nic le 
p ie j  miii się pow iodło  , oBeyiz&wszy się w 
Sjji,. w idziałem  z  m im ałem  przerażeniem , iż

słonie opuściw szy sw óy - p ierw szy kierunek 
pędziły w prost ku temu n iieyscu , w którem  
byłpm ukryty. T a  ok oliczn ość zm usiła mnie 
do w yniesienia się co nayprędzey z tak nie
bezp iecznego przesm yku i  rob ią c  kąt prosty,

, z k ierow ałem  się jjtp rze tc  ^Gnalaim, z zamia
rem ukrycia się pom iędzy urwiskami sk a ł, 
okrążających  je y  brzegi

Zostaw ało  mi ju ż  nie więcey nad kitka 
k rok ow  jdo .brzegu, sp o jrza łem  zą  siebie, s ię 
gnie tuż ząm .,ą g o to w e  ...ą c lc  s ię  i zgrucUu- 
mć uiię na m iazgę , ogrom na. samica na cze 
le , a za nią dway towarzysze, ołbo co podo- 

, Łniey, je y  .dziec. ; .okropne ich ycycit n ien.o- 
źe  się z jićęe i^ .jp o ió jrn a ć. 1’ rawie bez przy
tomności , nie w iedząc ja k  uinknąć od tak 
sjrasznycł i „a jadlych  napastników , w ym ie- 

, ązyłein rurkę niey strzelby do _ samicy bedą- 
. .ęey na cze le , w ięcey dla te g o , aby ją . o d -  
. straszyć, niż ubić. W ilgotn y  zapał nie odpaw ie
d z ia ł 'm e m u  uśiłov» ani i , le cz  w ch w ili, k iedy 

chcą go obe jrzeć i je szcze  probow ac szczę#- 
scia, bron  m oja wystrzela i kula przem knęła 
się tyłku"pu ogroiiiiieui czole pótw oru. R o z 
ją trzon y  liidją . obroną Ś lońK rzuca si^ ze- 
w ściek łością  na m nie- Od tey chw ili n ie ■ 
m ogę dokładnie przypom nieć co się ze 
inną "  d z ia ło ,. poęosjtało mi tytko n ie j, 'in o  
w yobrażenie leg i .okropnego przypadku. 
Rażony strachem , musiałem zapewne h -  
paśc pod nogi słonia, który m ię.podnidsł sw e- 
mi kłami, na szcźście m ój olbrzym i nieprzy
ja cie l miał tylko jeden  i ta hardzi' tępy. —  
P od ją ł mię pótóir na-trąbie i w rzucił między 
przednie rtogi W  tein położeniu  wyw ierał 
na innie całą sw ą w śiek lość; ju ż  to depcząa 
mi nogami piersi j ju ż  szarpiąc swym tępym 
kłen: boki, B ó l gw ałtow ny, który wtenczas 
wyprow adził m ię  ze stanu pierw szej nieprzy
tom ności lecz nie w idząc żadnego sposobu w y 
rwania się zpod okrutnego nieprzyjaciela., 
starałem się: tylko- ile można zasłaniać się od 
niebezpieczniejszych przynajmniej c iosów , k tó
re mi zadawał. Trzym ałem  się cały skur
czony, i tej to zapewne ostrożn ości, której, 
sprzyjał nadto grunt błotnisty, tudzież skła
dow i nóg  słonia, wini enem zachowanie życia. 
.Młode słonie nie mieszały s>ę bynajmniej do 
w alk i; tylko krążąc ok o ło  matki w przera
źliw ych i częstych krzykach w yrażały sw ą 
niespokojriość.

(Dalszy ciąg nastąpi.)


